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skimi miewają kłor;oty tym lvięk-
ize, im,.periodyzowany" czas jest

bliższy dnia dzisiejszego. 1 ustallc
daty graniczne okresu trudno t
Ócenić 

-autorów nim objętych nie-
łatwir. .,Brak perspektylvy" - mó-
wią, ale przecież dośrviadczenie z
okrósami dawnymi, iuż ustalony-
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rL istorycy literatury dzieląc na

okresy nieprzerrn,any crąg .c7,a-
s,u zapisanego dziełami plsar-

ml, ! porówrra!'.e ż uznanyml w
przeszlości pisa:za::l,_ powlnno
ńy być pomócr,1-:r-, plzl,klacienr, Na
nic ta mądrość his:o:},cznal Wspó},
cześni zarvsze plzece::alj u,spól-
czesnych sobie ai:j,siórv. (Od tej
reguły zdarzały s-e rł-;,,jątki, u nas
naisliu,nleisze: S:r,,,, _, :.,,. .,u-orwid),
Na przr,klad: za czes,,,ł }l}odej Pol-
ski rozegzaltor,vani i:}a j,cy wyno-
sili na Śzc,zyty po zi: ó,xczesnych
rvierszopisów, stalliaja: niejednego
z nj,ch na równi z ],l,:kiewiczem
lub Sło,wackim. Dop;e:o izisiaj kry-
tyka uniwersytecka zacz,":ra ich oce-
niać u,łaściwie, i dop:e:o teraz, w
pół wieku po okres;e ::,:"Cernizmu,
i-rist,or;,cy literatury l:,-szą się c
podważenie piramid:.1:--"::,} przesą-
dów o poezji tamtych czasów: Dla-
ezego? Bo wymarlr za,zarowanl
mocierną krytycy Nlłnde; Po]ski, a

norve pokolenie profes,l:iw litera-
1ury żl, je nowszymi oJ:arortania-
mi i przesądami.

Przeezytalem rr,la(:le książl<ę
Stanjsłarva Sjerntrvińs.ł'e16 6 }Ia-
ryli Wo'lsl<iej*). Praca :r sumienna,
giuntorvna, imponuje dokładnością
szczegółów tyczących s]e bio-i_ bi-
blioeiafii poetlri - a w ocetlie dzie-
ła Wolskiej tak porvściągliwa, ze
nicżego wyraźnie nie nrówi, Sieiro,t-

wlński nie zanryka swoJeJ mo,nogta_fii naivet próLrą ost.atecznej oceny
dziela p,oetyclriego I{aryli WoIs,kiej,
Praces Wolskiej przed trubunałen7
hżstorii literaturg nie skończgł sLę
ieszcze wydanżem umot.!]uowt7nego
1pyrolł,u - str,vierdza i sam rł,strzy-
muje się o,d osądu. A przecież
skrzętny ten uczony poddał anali*
zie warsztat poetycki Wolskiei, roz-
rvażyl kompozyc ję, styl, lversyfi-
kację, jak o tym por.ł,iadamia w
pl,zypisku, bo tozdzia| órv nie
zmiścił się lv książce. Miał więc
notywację sądu o wartościach po-
etyckich 1irylri Wolskiej goto,rvą -ale z niej nie s,korzystai, I tylko tę
pretensję mr;zna zgłos,ić do tej war-
tOścjo\\,ej i ciekawej ksiąźki.

Ciekav,ej, bo poprzez biografięłlaryli trVols}<iej ul<azał mechanjzm
życia 1iterackiego t.ych czasón,. I1eż
interesując_vch rł,iadomości o lu-
dziach i czasach, od Grottgera i
uiejskjego po staffa i parvlikorvskąl
Warto sobie jeszcze raz uprzvtom-
njć, że literaturę polsirą trvorz.vli
do czasórv Młr5.ii Wo)skiej ludzie
z drvorów i drł,orkólv, albo 1udzie
rodzinny drvorek mający jeszcze w
dziecięcei pamięci. Dopiero lv Mło-
dej Pclsce ołro1< poet.vckjch Korcija_
nów pojawiać się zacząI cham i

lyk literaekl. Ale l ołrl kołrzystall
nj.eraz z łas,ki pańskiej" Od Sierot-
wińskiego dowiedziałem się, że
pierwszy tom Staffa został wyda-
ny za poparciem 'Wolskiej um,ptemjej ciotki Padlewskiej, właścicielki
Perepelnik.

A jakąz hierareh,ię poetycką przy-
znać Maryli Wolskiej? Nie znim jej
wszystkich utrł,orów, ale na po,dsta-
wie tych -łiers,zy, które znam i mo-
nografii Sierotrł,ińskiego zaryzyko-
wałbl,m taki sąd: w porównaniu zeswymi rówieśnikami poetyckimi
autorka ,,Dzbanka malin'', nie tra-ci, |ecz zyskuje. Niezawodną mia-
rą. poezj,i, tj. sztuki słowa. jest, jak
r,l.iadoIno, twórczość w ;ęzyńu. Xiy-
tycy M}odej Polski ceniii nie sz,tu-kę słowa, lecz ,,mocarne duchosta-
ny" (iak to z prześmjechem nazy-wał Kaden) i dtatego, kto dął "w
trąbę jeł,ychońską lub grzmiał o
rzeczach ostatecznvch. o Nagiej
Dus,zy. Bogu i Absolucie - ucho-
d,ził za wiell<o1uda poezji. Ale te
rł.ielkoludy i mocarze, jak Przyby-
sz-.lvski, Miciński, Kasprowicz, pi-
sali zepsu'l,m. pompat.vczn.vm jęŹy_
l{iem o ..moearnych'' sprarvach moc
zlych utrvorów.

, Sięgnąlem do antologii Bororve{o,
krytyka nie wyzwolonego w zupel-

noŚcl o,d młodopo skleJ taseynaeJlJ
Znalazlem w niej trzy wiersze po-
etki. Dwa z nich są dosko,nałe,
przetrwaly próbę czasu i z peu,no -
cią osioją się i w przyszłości. Trze-
ci je t słabszy. Drva lviersze - to
dużo, skoro, jak twierdzą najlepsi
znawcy, wielki poeta to taki, po
którym ocaleją przynajmniej czte-
ry doskonałe liryki... Tam też prze-
czytałem kilkanaścje wierszy Ka-
s rowicza, ale ani jeden z nich nie
zaLrzymał mojej urvagi. Toczą o,ne,jalr poto,k w cieniu, s.trofki wodni-
ste i bez blasku w rodzaiu tei:
W samo potudnie, l w godzin"ief SXq-
panej u rozżarach złota, l Stale nad
brzegtem potoku l Samotna lud,zką
tęsknota,

samotna ludzka tęsknotai staje,a zazwyczaj - za przykladem nie-
docenioncpo dzisia j Tetmajera tu-
ta j naśladpy,,anego - szła gdzieś
h_en... Na tym tle tacy poeci, jak
Matyla Wo]ska. Rolicz-Lieder, Śta-
nisław Korab-Brz,ozowski i I-ucjan
Rydel zyskują i zyskirł,a{ bę.dą 
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